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Goście lwowscy w Warszawie: Uczestnicy wycieczki chóru słuchaczów politechniki lwowskiej, zwiedzaj%cy budowę trzeciego mostu na Wtfla w Warszawie.

Sąd doraźny na cmentarzu.
(Do illustracyi tytułowej).

W poprzednim tygodnin publiczność lwowską 
żywo zajmowała sprawa kilkuletniego chłopczyka, 
Olesia Opalińskiego, którego rodzona matka wraz 
z ojczymem Eliaszem Dąbrowskim katowała przez 
pewien czas do tego stopnia, że dziecko zmarło. 
W sprawie tej toczy się jnż śledztwo sądowe, ale 
wyrodnej matki nie aresztowano na razie z 
tego wzglądu, że znajdnje nią w przededniu 
rozwiązania. Smutna ta historya, zanim przyj- 
jdzie do procesn sądowego, znalazła już o- 
sobliwy — jak na lwowskie stosunki — epi­
log na pogrzebie zamordowauego dziecka. 
Przed kostuicą szpitalną, skąd miał wyru­
szyć kondukt pogrzebowy, zgromadził się, 
na dłngo przed rozpoczęciem ceremonii, tłnm 
kobiet z tych warstw, do których należy De- 
browski, jako stróż kamieniczny.

Od pierwszej chwili pomrnk wśród bab 
obecnych zapowiadał, że postanowiły one 
skorzystać ze sposobności i wykonać sąd do­
raźny za skatowanie na śmierć chłopczyka. 
Wrzawa wzmogła się, gdy kapelan szpitalny 
nkończył modły i wyniesiono trumienkę, za 
którą postępował właśnie ojczym Olesia w to­
warzystwie jakiejś kobiety. Wiedziano zaś, 
że żona jego pozostała w domn, więc gdy po­
wstała pogłoska, że Debrowski idzie ze swą 
kochanką, roznamiętnieme tłumu wzmogło się 
jeszcze bardziej. Pod adresem bezlitośnego oj­
czyma zaczęły się po drodze sypać groźby 
słowne, a co krok na głowę jego padała 
grndka śniegn lnb lodn. Jego towarzyszkę 
ochronił od podobnego losu ktoś z jej bliż­
szych znajomych, zapewniwszy, że niesłn- 
sznie ją posądzano, jakoby była kochan­
ką Dąbrowskiego.

Ledwie orszak pogrzebowy minął bramę 
cmentarza Łyczakowskiego i wkroczył w prawą aleję 
główną, rzuciły się kobiety z całą gwałtownością 
na Denrowskiego i poczęły go okładać pięściami 
po głowie, drapać po twarzy, wołając ciągle: „Masz 
za to, żeś dziecko mordował 1“ — przyczem padały 
słowa, nie dające się tntaj powtórzyć. Ten nie od­
pierał uderzeń, tylko idąc dalej za trumną z re 
zygnacyą, prosił, by go zostawiono w spokojn. 
Roznamiętnienie kobiet przybierało coraz większe 
rozmiary. Jedna z bab podstawiła mn nogę. De- 
bro,v'ski opadł na knpę śuiega, a wtedy z okrzy­
kiem: „bić draba!u i mnóstwem przezwisk ordy­
narnych, rzuciła się gromada kobiet na mego i za

szykach" i najpopularniejszy ze wszystkich „Ka­
techizm polskiego dziecka", zaczynający się od 
tak powszechnie znanych słów „Kto ty jesteś? — 
Polak mały." — I dziś niema chyba domn polskiego, 
gdzieby nie było któregoś z tych dziełek Bełzy, 
nie ma dziecka polskiego, któreby imienia jego 
nie znało, a jego miłych wierszyków przy gościach 
nie wygłaszało. Ba ten serdeczny, szczery przyja­
ciel dziatwy polskiej nmiał ze słów „uwijać tęczę" 

i łączyć nią serduszka tej dziatwy, bo n- 
miał w tych wierszykach prostych wyrażać 
najszlachetniejsze zasady, podnosić ucznc e 
patryotyczne, miłość Boga, miłość Ojczyzny, 
miłość lndzi. I stał się jednym z najpopu­
larniejszych i najbardziej kochanych antorów 
polskich. A że od chwili pojawienia się pier­
wszej książeczki Bełzy mija właśnie lat 
czterdzieści, więc z tej okazyi skorzysta ogół 
społeczeństwa polskiego i da wyraz sw6j 
wdzięczności i nznania dla zasłużonego pi­
sarza.

Władysław Bełza jest Warszawianinem 
zrodn, gdzie w r. 1847 njrzał światło dzien­
ne, jako syn przyrodnika śp. Józefa. Mło­
dość miał pełną wrażeń wstrząsających, któ­
re też pozostawiły ślady w dnszy i umyśle 
młodzieńca Z powodn wypadków politycznej 
natnry musiał 1867 r. opnścić Warszawę i 
pójść z innymi na tułaczkę. Wyjechał na­
przód do Krakowa, a wnet potem do We- 
necyi, Padwy, Znrychn, Paryża. Bawił na­
stępnie przez pewien czas w Poznanin, a 
tam należał do założycieli „Tygodnika Wiel­
kopolskiego", za patryotyczną działalność zo­
stał jednak wydalony z granic cesarstwa 
niemieckiego. Przeniósł się tedy do Lwowa 
i tn osiadł na stałe, gdzie otrzymał stanowi­
sko naczelnika zarządu wydawnictw szkol­
nych w zakładzie narodowym im. Ossolińskich. 

I dotąd we Lwowie przebywa, otaczany o- 
gólnym szacunkiem, cemoUj we wszystkich kołach, 
zawsze szczery i otwarty, przystępny, zawsze we­
sół i pełen humoru

Do licznych życzeń, jakie w roku jubileuszo­
wym zasłnżony autor „Zaklętych dzwonów" otrzy­
ma, dołączamy ze swej strony serdeczne : „ad mul- 
tos annos".

* **
Do artykuliku teflro dołączamy portret p. Wła­

dysława Bełzy wedłng ostatniej jego fotografji.

częła bez miłosierdzia bić go i kopać... 'N io wia­
domo, jakby się był skończył ten sąd doraźny, 
gdyby Dąbrowskiemu nie ndało się niespodziewanie 
wstać, a wówczas począł on co sił nmykać i mi­
mo pogoni roznamiętnionych bab, zdołał przesko­
czyć przez parkan od strony Pohulanki i znalazł 
się poza obrębem cmentarza, gdzie schronił się 
w miejsca bezpiecznem.

Jubileusz przyjaciela dzieci.: Poeta-jubllat Władysław Bełza.

Jubileusz przyjaciela dzieci.
W r. 1867, a więc przed czterdziestu laty, po 

jawiła się w Warszawie, nakładem księgarni A- 
rensteina, mała książeczka, zatytułowana „Podarek 
dla grzecznych dzieci" a zawierająca zbiór wier­
szyków. Antorem ich był nieznany przedtem w li­
teraturze poeta, dwudziestoletni podówczas mło­
dzieniec. Władysław Bełza. Od tego czasn począ­
wszy. przez dłngi okres czterdziestolecia, p o ja w ia ły  
się coraz to nowe utwory Bełzy, prawdziwe pe­
rełki poezyi. dziocicm poświęcone, jak „Zaklęte 
dzwony", „Dzieci i ptaszki", „Abocadlnik w wier­


